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Brak anglistów to efekt złego zarządzania kadrami

15.7.2008    Dziennik    str. 8   Kraj

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KATARZYNA BARTMAN: W Polsce jest niecałe 40 tysięcy nauczycieli angielskiego, według ZNP to o blisko 8 tysięcy za mało. Dlaczego przez około dwadzieścia lat nie udało nam się wykształcić wystarczającej liczby nauczycieli?

MARTA SYLWANOWICZ: To nie jest tak, że uczelnie kształcą za mało anglistów. Sama przekwalifikowuję wielu nauczycieli ze szkół podstawowych, którzy przychodzą do mnie zdobyć specjalizację z języka angielskiego. Bardzo często proszą, aby do dyplomu wpisać im zaświadczenie, że mogą nauczać języka w klasach 1-3. Zainteresowanie pracą z dziećmi wśród młodych nauczycieli jest ogromne.

Dlaczego więc szkoły podstawowe nadal mają taki problem ze znalezieniem kadry?

Przyczyna jest prosta. To nierówne rozmieszczenie kadry nauczającej w kraju, w wyniku którego nauczyciele są źle zagospodarowani. W atrakcyjnych, dużych miastach, takich jak Warszawa czy Katowice, nauczycieli angielskiego jest nawet więcej niż etatów w szkołach. Równocześnie w niektórych regionach - między innymi na Mazurach, Podlasiu czy Lubelszczyźnie - tradycyjnie występują spore niedobory tych nauczycieli. Z tego powodu uczące się tam dzieci mają nierówny w stosunku do swoich rówieśników start. Trudno jednak obwiniać o tę sytuację wyłącznie dyrektorów szkół, bo ci stoją pod ścianą. Bez pomocy ze strony państwa niewiele będą mogli zdziałać.

Co trzeba zrobić, by lepiej zagospodarować anglistów?

Nauczycielom angielskiego trzeba stworzyć takie warunki pracy, by chcieli porzucać duże miasta i osiedlać się na prowincji. Musi być stworzony system atrakcyjnych - naprawdę atrakcyjnych - rynkowych warunków zatrudnienia. To powinno pomóc rozwiązać problem.


Oskarżają naczelnika o manipulowanie prawem

15.7.2008    Głos Wielkopolski    str. 11   Leszno

    Anna Młynkowiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związkowcy walczą o podwyżki dla niepedagogicznych pracowników w oświacie

Naczelnik wydziału edukacji Urzędu Miasta Leszna oszukuje radnych i dyskryminuje związkowców - uważa Stefania Ratajczak, szefowa związku zawodowego pracowników niepedagogicznych "Porozumienie". Związkowcy złożyli skargę na działalność naczelnika Lucjana Rosiaka do Piotra Olejniczaka, przewodniczącego Rady Miejskiej Leszna. "Porozumienie" zarzuca Rosiakowi naruszenie prawa i celowe wprowadzenie radnych w błąd oraz manipulowanie faktami.


- Według nas naczelnik Rosiak powołuje się na nieaktualne przepisy prawne, poza tym nie konsultuje się ze wszystkimi zainteresowanymi związkami przy podejmowaniu decyzji, dotyczących ustalania płac dla pracowników niepedagogicznych - wyjaśnia Stefania Ratajczak. Związek od dłuższego czasu walczy o zmianę sposobu wynagradzania sprzątaczek, woźnych, kucharek, konserwatorów w szkołach, tak, by starsi stażem pracownicy zarabiali więcej od tych, którzy dopiero co zaczęli życie zawodowe.


O uznanie swoich racji "Porozumienie" dochodzi nawet przed sądem administracyjnym. Wcześniej związkowcy zaskarżyli jedną z uchwał Rady Miejskiej na temat ustalenia podwyżek wynagrodzeń dla pracowników niepedagogicznych do wojewody wielkopolskiego. Ten jednak nie przychylił się do ich wniosku.


- W obecnym systemie wynagrodzeń regułą są sytuacje, kiedy sprzątaczka z 25-letnim stażem ma wynagrodzenie zasadnicze 924 złote, a nowa w zawodzie osoba dostaje 890 złotych. Obie są uszeregowane w tej samej grupie, według której oblicza się pensję. Czy to jest sprawiedliwe? - zastanawia się szefowa związku. Wszystkich pracowników zatrudnionych przez samorząd w oświacie, a niebędących nauczycielami, obowiązuje Ponadzakładowy Układ Zbiorowy Pracy, do którego od niedawna należy także "Porozumienie". Według jego zasad, pracownicy są uszeregowani w odpowiednie grupy, uwzględniające rodzaj wykonywanej pracy, staż, kwalifikacje. Niestety, w Lesznie dzieje się tak, że osoby nowo zatrudniane, bez doświadczenia, są przyporządkowane do wyższych grup po to, by spełnić wymagania ustawy i otrzymać minimalne wynagrodzenie za pracę, czyli 1226 złotych. Jest to konieczne, ponieważ najniższe wynagrodzenie zasadnicze, ustalone uchwałą Rady Miasta wynosi tylko 750 złotych. Tak więc, jeżeli sprzątaczkę można zatrudnić w kategoriach od pierwszej do piątej, to wszystkie nowo zatrudniane osoby muszą być automatycznie szeregowane w piątej kategorii, w której pracownikowi przysługują wyższe dodatki. Tylko w ten sposób może uzyskać minimalną, ustawową pensję.


- Część układu to martwe, niewykorzystywane przepisy. To się musi zmienić - uważa Stefania Ratajczak. Sposób, w jaki Leszno wypłaca pensje pracownikom niepedagogicznym, ma na celu jedynie oszczędności w budżecie i jest niekorzystne dla sprzątaczek, konserwatorów, woźnych, dozorców, którzy w szkołach pracują kilka lat, a nadal mogą liczyć na taką samą pensję, jak ci, którzy dopiero zaczynają pracę. Według związku, taki stan utrzymuje się, ponieważ naczelnik manipuluje radnymi i dyskryminuje "Porozumienie", konsultując się tylko z przewodniczącymi Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz Solidarności.

- Powinniśmy wspólnie działać dla dobra pracowników, a nie dawać naczelnikowi broń do ręki. My chcemy dialogu i zrozumienia - mówi Stefania Ratajczak. Lucjan Rosiak nie chce odpowiadać na zarzuty związkowców z "Porozumienia". - Trudno w ogóle coś takiego brać pod uwagę. Jak można manipulować radnymi? To niedorzeczne - mówi naczelnik.

Foto popis| Naczelnik straszył, że zatrudni zewnętrzną firmę sprzątającą - mówi Stefania Ratajczak


Nauczycielski strajk poczeka

15.7.2008    Kurier Lubelski    str. 5   Aktualności

    KOS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KRAJ

Do 31 sierpnia nauczycielskie związki zawodowe dały czas rządowi na spełnienie ich postulatów. Jeśli nie, od września wznowią pogotowie protestacyjne. A na przełom września i października zapowiadają strajk.


Negocjacje między stroną rządową a związkami trwają od końca maja. Kolejne próby dojścia do porozumienia nie przynoszą rezultatu. Przed spotkaniem, które odbyło się 25 czerwca Związek Nauczycielstwa Polskiego zapowiedział, że jeśli rząd nie zmieni swojego stanowiska, może dojść do strajku.


Nauczyciele domagają się 50 proc. podwyżki płac, utrzymania Karty Nauczyciela oraz prawa do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Rząd tymczasem proponuje znacznie mniejsze podwyżki, planuje też zwiększenie liczby godzin pracy nauczyciela. Przede wszystkim zaś nie chce zgodzić się na to, by nauczyciele mieli prawo przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Nauczyciel nie pojawia się również na opracowywanej przez rząd liście zawodów, które będą mogły korzystać z emerytur pomostowych.


- Tak naprawdę spotkania, które się odbyły, nie przyniosły żadnych efektów - komentuje Teresa Misiuk, przewodnicząca Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność” Regionu Środkowo-wschodniego. - Rząd stosuje taktykę gry na czas. Pierwsze rozmowy miały na celu powstrzymanie nas od jakichkolwiek działań przed końcem roku szkolnego. Kolejne mają na celu powstrzymanie nas od strajku w nowym roku szkolnym. Tymczasem strona rządowa czyni w naszą stronę tylko symboliczne ustępstwa.


Związkowcy podkreślają, że sprzeciwiając się propozycjom rządu działają nie tylko we własnym interesie. - Propozycje będą miały zły wpływ na jakość nauczania - mówi Misiuk.


Ostatnia tura rozmów między nauczycielami a rządem odbyła się 9 lipca. Kolejne spotkanie obydwu stron zapowiadane jest na 18 sierpnia.


Pasztet, który wieje grozą

15.7.2008    Trybuna    str. 1   Strona tytułowa

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele stracą wcześniejsze emerytury

190 tys. nauczycieli i wychowawców zatrudnionych w szkołach i przedszkolach straci prawo do wcześniejszych emerytur z tytułu tzw. szkodliwych warunków - zapowiedziała na łamach „Gazety Prawnej” Agnieszka Chłoń-Domińczak, wiceminister pracy i polityki społecznej. To kpiny - mówią nauczyciele.


Zgodnie z przygotowywaną przez rząd ustawą, której projekt trafi do Sejmu w sierpniu, prawo do wcześniejszej emerytury zachowają jedynie nauczyciele zatrudnieni w zakładach poprawczych, schroniskach dla nieletnich oraz rodzinnych ośrodkach diagnostyczno-konsultacyjnych. - To nie jest dobre rozwiązanie. Mam nadzieję, że nasze sierpniowe rozmowy wpłyną na zmianę stanowiska resortu pracy. Poza tym, sprawą równie istotną jest przedstawiona przez resort pracy symulacja wysokości świadczeń emerytalnych, które będą przysługiwały wszystkim osobom po 2008 r. Tutaj, mówiąc nieco kolokwialnie, wieje grozą - stwierdził Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Teraz mamy do rozstrzygnięcia bardzo istotny dylemat: czy w tej sytuacji walczyć o wcześniejsze emerytury dla nauczycieli? Jeżeli bowiem nauczyciel chciałby przejść na emeryturę w wieku 49--50 lat, otrzyma zaledwie 20 proc. dotychczasowego wynagrodzenia. Może lepiej byłoby jednak uznać, że nauczyciele, którzy bez względu na wysokość świadczenia chcą odejść na emeryturę, powinni mieć do tego prawo.


Zofii Grabowskiej-Andrijew, przewodniczącej Zarządu Okręgu ZNP w Chodzieży, informacje, że „pomostówek” nie będzie, nie zaskoczyły. - Liczyłam się z tym, bo spodziewałam się, że rządzący zrobią wszystko, żeby nam te emerytury odebrać - mówi. - Pomysły, żeby starszych nauczycieli przesunąć na przykład do przedszkoli czy nauczania początkowego, to jedna wielka kpina i bzdura. Świadczy o tym, że ci, którzy to proponują, nie zdają sobie sprawy, że najważniejszym progiem edukacyjnym jest przedszkole i nauczanie początkowe.


Zdaniem Zofii Grabowskiej-Andrijew, większe straty edukacyjne, za którymi nieuchronnie będą szły straty ekonomiczne, spowoduje fakt, że będzie się trzymało w zawodzie ludzi wypalonych psychicznie i fizycznie, intelektualnie nie nadążających za nowościami. - Myślę, że fakt, iż nie ujmie się ich w ustawie pomostowej, spowoduje w tym roku masowy exodus wszystkich, którzy zdobyli uprawnienia i będą się bali, że je stracą - dodaje. - Ekonomiczniej byłoby dać im te głodowe pomostówki i pozwolić, żeby sobie dorobili w jakiś sposób. Niekoniecznie w przedszkolu, gdzie dzieci wolą przecież mieć raczej panią przypominającą lalkę Barbie. Sławomir Broniarz uważa, że w najbliższym czasie konieczna jest również szeroka akcja informacyjna wśród nauczycieli, która pokaże im, z jakim ryzykiem ekonomicznym wiąże się odejście na emeryturę w wieku pięćdziesięciu paru lat.


Równolegle ZNP zamierza nadal walczyć o nauczycielskie podwyżki. Aby ich pensje rzeczywiście pozwalały na budowanie takiego funduszu emerytalnego, który uchroni ich przed rolą społecznych pariasów w momencie przejścia na emeryturę .


- No i trzeba ludziom powiedzieć: taki pasztet szykuje nam rząd. My musimy coś z tym pasztetem zrobić, czyli zabiegać o to, żeby płace były wyższe, bo inaczej przyjdzie nam umrzeć z głodu. Oczywiście prowadzimy rozmowy z rządem. Brak satysfakcjonujących nas rozwiązań spowoduje uruchomienie od 1 września procedury strajkowej - dodaje prezes ZNP.
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